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Gazeta warszawska z dnia 17 kwietnia r. 
b. zab iera  następujjcy artykuł, o sławnym 
Bosco , wkrótce tu spodziewanym:

„ Czciciele białej magii radują s ię ,  wyznaw
cy tajemnic Izydy i ć u j o w  egipskich cieszą się, 
bo przyjechał Bo sco ,  mistrz wszystkich sztuk 
tajemnych, wielki dygnitarz zgromadzenia ma
gów chaldejskich, człowiek, który się nie sta
rze je ,  bc wierzy w przechodzenie dusz i w 
tej chwili jest  niezawodnie przeobrażeniem 
tylko jakiego wielkiego kapłana Ozyrysa lub 
Apisa. Bosco już był u nas trzy razy, przed 
laty wielu nie w iem ; może był i w ięce j,  on 
sam o tein nie wie, bo trzymając się melern- 
psychozy, przypuścić musimy, że jego ożywia 
ta sama dusza, co niegdyśPinetego, albo mo
że Cagliostro, (tylko że Bosco uczciwszy jest 
od znanego Giuseppe Balsamo) a podobne ci 
obaj widzieli Warszawę dawno, bardzo daw
no temu. Ale tyin razem Bosco ciekawszy jest 
jak kiedy: wraca z E g ip tu , z klasycznej ojczy
zny swej sz tu k i , zwiedzał piramidy i jerioro 
Menesa i tam w sarkofagu kiukodyla zamie
nionego w mumię lat temu 4560, wynalazł ta
jemnice iowych sztuk, których jak m ó w i , pier
wszą próbę dać tu przyrzeka. Zresztą twier
dzi, że powiew łN ii u odświeżył go zupełnie, 
starł z niego pozytywną cechę europejską i po
grąża go teraz w mistycznych dumaniach nad 
cudami natury i prestydygaacyi, które go m a
ją, doprowadzić do najwyższego celu jegosztu- 
Jvi, z eskamotowania kilka godzin z pud kub
ka nudów i przeniesienia ich pod kubek za
bawy. W istocie pan Bosco ,  jeżeli nie od- 
młodmał to przynajmnićj w wieku się me po
sunął, tak samo czerstwy, rzeźki i energiczny 
jak kiedyś gdzie czerpie tajemnicę tego zwy- 
cięztwa nad czasem , sam tylko wie o tern; 
czy w sztuce swojej czy w nieustannych po
dróżach, prowadzi bowiem takie koczujące, 
takie cygańskie życie, to życie fianowania po

całym świecie od lat 43 i ,  jak  przyznał jakiś 
ucźony fakultet n iem iecki, podobno Lipski, a 
wiadomo jak  niemcy są sumienni w  podobnym 
w zględzie , ze wszystkich podpóżników w E u 
ropie on najwięcćj drogi odbył, i przejeżdża 
się po świecie dawnićj jak  wszyscy, jeżeli wyj
miemy wielkiego Humboldta.

łosco tedy, ów wielki mag, Faraon wszy
stkich prestidigitatorów, dawał w naszym tea
trze dwie repre/.eotacye. Na obu byłe pełno 
osób. Co robił co m ówił,  opisać tpnuno, 
bo robił wiele a mówił jeszcze w ięcej,  ale co 
dziwniejsze że robił dobrze i m ow ą sw ą ba
w ił;  acb żeby Łój sztuki mógł uaiuzyć niektó
rych lwów naszych. Bawić i az iw ić, bawić 
wesołością , dziwić zręcznością, jak komu lu
dziom pozwolono. Dobrze jednak, że Bosco 
zjawił się tak późno, inaczćj musiałby sam dla 
siebie swą sztukę tiakiować; czyżby turtura 
zwyczajna i nadzwyczajn ., stos i_ siarkowa ko
szula nie czekały dawniej człowieka, który z 
pod próżnego kiedyś kubka wyciąga wszystko 
o czem zainarzemy, złoto, ow oce , gałki,  w  
którego ręku wszystko znika, topi s ię ,  ulatnia, 
którv chustki zamienia w królik; , króliki w 
chustki, a co większa, który z kieszeni ubo
giego potrafi wyciągnąć trzos złota, z rękawa 
żebraka wytrząsnąć dukata, by mu go niekie
dy darować. Dziwna to rzecz, zręczność; zaw
sze ją  widzieć pragniemy i zawsze z nowym 
zajęciem, jakieś niepojęte wrażenie budzą te 
cudowne zamiany. Sztukmistrz twierdzi, a słu
chacz wątpliwy pyta sam siebie; „to niepodo
bna czy zrobi," a gdy zrobione ujrzy, znów py
tanie „jak zrobił". To łamanie głowy nie mę
czy nas , nie trudzi aie iakoś podsyca. Przed 
kilku laty juz widzieliśmy niektórD z sztuk te
raz widzianych, a zajecie było jedn o ,  cieka
wość zawsze jedna. Oto np. sztukmistrz po
ciął ciiuslkęT z zrzynków’ robi bukiety i wy
ciąga je  z kapelusza, w  którym przedtem nic 
me było, który wszyscy w idzą,  oglądają ; bu
kietów juz brakło, Kapelusz znowu próżny, 
sztukmistrz w’ dno u d erza , i znów* oełno i
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znów rozd a j;; nie ma kap dusz a , w  rękach
kwiaty mu rośni), bo nagle w palcach bukiet, 
którego wprzód nie widzieliśmy. Tam zega
rek stłuczony w moździerzu cały wyjmuje z 
kawałka Chleb- swiużo przyniesionego, to kar
ty wyciągniętej i zdartej brakujący kawałek 
znajdujemj w miejscu, w którem nigdy s ę te
go nie spodziewano; to z głów kapuścianych 
wyciąga materye, cod większy jak inne, bo po 
raz pierwszy z głów kapuścianych coś wycią
gnąć się dało. Wielu m ówi, znam te sztuki, 
a biegną, bo chcą dopatrzyć środków, wytło- 
maczyć, sposobu dopatrują, szperają , a sztuk
mistrz pozw ala , bo on liczy tylko na niesły
chaną zręczność, w nićj j „ g c  pomoc główna, 
i szperacze zniechęceni odchodzą, by wrócić 
znow u, dziwią s ię ,  mimowolny tein hołd zrę
czności oddając. Jest to niby ciągła walka mię
dzy publicznością, która chce podchwycić, od
kryć tajniki sztukmistrza, a której ten broni 
się tylko obrotem ; walka przeplatana rozmo
w ą ,  żartem, śmiechem, spojrzeniem po towa
rzystwie, walka, zktórćj obie strony zwycięz 
k o  wychodzą, bo sztukmistrz tajemnice swe 
zatrzymał dla siebie a publiczności czas prze
biegł z szybkością. Repertoar sztuk p. Rosco 
nieskończony, ale, jeżeli zechce zachować cre
scendo w dziwach, a mów że to uczyni, to 
niewiadomo na czem skończy. Bo za prawdę, 
tyle zręczności w pierwszych już  robotach, iż 
widząc to, zaczęliśmy wierzyć, że Mehmed- 
Ali i Abdul-Medżid doprawdy w cywilizacyi 
swe państwa dość daleko posunęli,  kiedy p. 
Bosco  i z Kairu i z Konstantynopola wyjechał 
cały, bo go mogli tam śmiało wziąśc nie za 
wielkiego mistrza prestydygitacyi i białćj m a-  
gi , ale za uczonego w najdziwniejszych figlach 
szatańskich.

Wiadomości zagraniczne.

— Berlin 11 Kwietnia. —
Dziś odbyło się uroczyste otwarcie połą

czonego zebrania stanowego z ceremonią w 
programacie wskazaną. Gdy król piechotą 
wracał z katedry do zamku, lud witał go gło- 
śnemi okrzyki a przy wstępie do białćj sali 
zam ku, przeznaczonćj na odbycie ceremonii, 
zgromadzone stany powitały go potrójnym 
„Niech źyje!“ Król zasiadłszy na tronie odczy
tał następną m ow ę:

Wysocy szlachetni xiążęta, grafy i pano
w ie ,  ukocnene wierne stany rycerstw a, mias* 
i groin wiejskich! Pozdra wiam w as z głębi 
serca w dniu spełnienia wielkiego dzieła, me
go w Bogu spoczywającego niewygasłój a  sła
wy pełnćj pamięci o j c a , króla Fryderyka Wil- 
chelma III.

Szlachetna budowa swobód stanowych, dla 
których ośm potężnych podpór ś. p. król głę
boko i niewzruszenie utwierdził w  istocie i 
naturze krajów swych, uzupełnioną została

wasze t a  dzisicjsz ;m zebraniem. Otrzymała o- 
na obronczy dach. Król sam cnciał uzupeł
nić swe dzieło, ale myśl jogo rozbiła się o 
niewykonalność przedstawianych mu planów. 
Wynibło ztąd z łe , które jegc bystre 'pojrże
nie z boleścią dostrzegło, przedewszystkiem 
zaś niepewność, która nie jednemu zielsku 
wzróść na gruncie pozwoliła. Błogosławmy 
jednak sumieniu wiernego słowu i ukochane
go monarchy, który wzgardził własnemi try
umfy, by ocalić lud swój od późniejszćj zgu
by i uszanujmy jego  wspomnienie tern, by
śmy jego dzieła ukończonego właśnie zbyt spie
szną skwapiiwością dla nowości nie narazili. 
Przyrzekam zawczasu wszelką mą pomoc ku 
tema. Pozwólmy działać czasowi a przede- 
wczystkiem doświadczeniu i powierzmy dzie
ło ,  jak przystoi. Boskiej Opatrzności O dcnw i- 
li poczęcia naszego stanowego życia, pojąłćm 
brak jedności w teinże; przedstawiłem sobie 
pierwszą kwpstyę dla sumienuego rozwiązania, 
jakim sposobem temu zapobitdz. Moje posta
nowienia w tym względzie oddawna dojrzały. 
Zaraz po moim wstępie na tron uczyniłem 
krok pierwszy utworzeniem komitetów stano
wych i zaraz potćm ich zwołaniem. Wiecie 
panowie moi, iż uczyniłem perjodycznemi ze
branie komitetów i połączyłem z niemi sw o
bodny ruch prowincyonalnych sejmów. -W zwy
czajnym stanie rzeczy ich działanie przedsta
wiłoby zadawalniający punkt zjednoczenia. A,e 
prawo o długu krajowym z 17 styczr.ia 1820 
roku, stanowi w swćj części nie wprowadzo
nej w wykonanie, iż stany mają prawa i o -  
bowiązki, które nie mogą hyc wykonanetni 
przez prowincyonalne zebrania ani przez ko
mitety

Jak o  spadkobierca meosłabionćj korony, 
którą moim następcom nie osłabioną oddać 
musze i chcę, wiem , że jestem zupełnie w ol
ny od wszelkiego zobowiązani? co do niewy
pełnionych rzeczy, tćnt baidzićj kiedy mego 
wysokiego poprzednika uwolniło od wykona
nia tegoż prawdziwie ojcowskie dla kraju su 
mienie. To prawo jednak zostało wykonanćm 
we wszystkicb istomych częściach, ugruntowa
no na m śm  prawną budow ę, złożono przy— 
sięgi i tak niewykonane jak  je s t ,  przez l a t 27  
okazało się mędrćm prawem. Dla tego pćłen 
dobrtj chęci, ale z całą sw obodą krórewskićj 
władzy nieograniczonej, przystąpiłem do uzu
pełniającego je  dopełnienia. Jestem  przecie/ 
nieprzebłagalnym wrogiem wszelkićj sai*.owol- 
ności i przedewszystkiem musiałem być w ro
giem myśli, by stanowe zg-omadzenie sztuo®- 
no-samowolnie zwoływ ać, coby mogło poni
żyć prowincyonalne zeb ran ia , szlachetne dzie
ło drogiego króla. Dla tego od lat wielu by
ło mojćm niewzruszonem postanowieniem to 
zgromadzenie prawem nakazane przez połą
czenie samychże prowincyonalnych zebrań u- 
formować. Zostało ono uformowanćm. Przy
znałem wam  wszystkie z tego prawe wypły
wające przywileje a  nawet w ięce j ,  daleko wię



cej jak  wszystkie obietnice zmarłego króla t. 
j .  prawe nakładania podatków wpewnych ko
niecznych granicach; praw o, panowie, za które 
odpowiedzialność daieko większa, jak honor któ
ry ono przynosi. To ważne zgromadzenie znaczyć 
będzie na przyszłość ważne ustępy w życia na
szego państw a, które przewidziano w moim 
patencie z 3 lutego. Jeżeli to nastąpi, wów
czas zwoływać będę ogólne zebranie każdym 
razem około mego ir o n u , naradzać się z uiem 
będę nad dobrem mego kraju i dam mu spo
sobność do wypełnienia praw jego. Zachowa
łem jednak sobie wyraźny przywilej, nawet 
bez prawnego powodu zwoływać to wielkie 
zebranie, gdy to uważać będę za dobre i po
żyteczne i uczynię to chętnie i c zę sto , jeżeli 
to zebranie da ml dow ód ,  że mogę to zrobić 
bez obrażenia wyższych obowiązków panują
cego.

Mój i mego ojca wolny i wierny lud przy
ją ł  z gorącą wdzięcznością wszystkie Jirawa, 
które mu nadaliśmy dla obrony jego najważ
niejszych interesów, szczególnićj zaś prawo z 
3 lutego; biada temu kto mu jego wdzięcz 
ność zaćmić lub do niewdzięczności nakłaniać 
go zechce.

Każdy prusak wić od lat 24, że wszystkie 
p raw a ,  dotyczące jego swobody i własności 
wprzód w stanach rozbierane były. Od tego 
czasu zaś wie każdy w kraju ,  ż u , wyjąwszy 
konieczności wojennych czasów; nie zaciągnę 
żadnych pożyczek, żadnego podatku nie pod
wyższę, żadnych nowych podatków nie nało
żę, bez swobodnego przychylenia się wszyst
kich stanów.

Szlachetni panowie i w .crne stany! Wiem, 
że z temi prawami pow ;rzam w wasze ręce 
kosztowny klejnot swobody, wiem, że wier
nie zarządzać nim będziecie. Wiem jednak, 
z.e wielu źle pojmuje ten klejnot, że dla wie
lu nie wystarcza on. Część prasy np. żąda 
odemnie i od mego rządu zupełnej rewolucyi 
w kościele i państwie a od was panowie, ak
tów natarczywćj niewdzięczności, nieprawno- 
ś c i , a nawet nieposłuszeństwa. Wielu też a 
pomiędzy temi nawet ludzie bardzo uczciwi 
żądają zmiany naturalnego stosunku pomiędzy 
panującym a ludem , na konwencyonalny stan 
postanowieniami ułożony, przysięgami zatwier
dzony.

Niechże przykład jednego szczęśliwego kra
ju  , którego organizacyę nt,warzyły wieki, dzie
dziczna mądrość nieporównana nie zaś k a v >  
łek papieru nie będzie dla nas straconym i 
niech znajdzie poszanowanie, na jakie zasłu- 
guie. Jeżeli inne kraje na innćj dredże jak 
t e r ,  to jest na drodze zrobionych i danych 
konstytucyj, znajdują szczęście; to musimy i 
chcemy po bratersku prawem sercem cieszyć 
się z ich szczęścia i chwalić je Będziemy z 
najsprawiejliwazóru podziwienmm temu wznio
słemu przykł dowi przyglądać się ,  jeżeli silnej 
w oli ,  żelaznej konsekwentnuści i wysokićj mą
drości uda się wstrzymać złe w tym stanie rze

czy, odeprzeć j e ,  poskrumić, przedewsźystkiem 
w ów czas,  gay ta  wypada na szczęście N.smiec 
i na utrzymanie europejskiego pokoju. Prusy 
jednak moi panowie nie mogą żńieść tego sta
nu rzeczy. Jeżeli zapytacie mnie dła czego? 
odpowiem w am : Rzućcie okiem na kattę Eu
ropy, na położenie kraju frtsżego, na skiad 
jego , spojrzyjcie ha linie nasżychgranic, zważ
cie potęgę naszych sąsiadów  a przedewszyst- 
kićin rozbierzcie nasżą historyę. P o do b ał :  się 
Bogu uczynić Prusy wiclkictni mieCzem., m e- 
czern wojny na zewnątrz, mieczem dltićha ha 
wewnątrz. Ale zapirawdę ńie ujemnego du
cha czasu ,  lecz ducha porządku i karności. 
Mówię zatóm, moi par. JW ie : jak  W otózie  bez 
największego niebezpieczeństwa i nieró^sądku, 
nie może panować więcćj jak  jedna Wola, tak 
kraju tego losy, ehyłw Że w jednej chwili spa
dnie z wysokości śWój, tylhb jedną wo.ą r*zą 
dzone być m ają ,  a jeżeliby król Prus popełnił 
niegodziwośći gdyby od owych poddanych do
magał się posłuszeństwa służalczego, to je sz
cze większą niegoaziiWGŚć by popełnił, gdyby 
od nieb nie Wymagał tógo, co jest koroną czło
wieka sw obodnego, to je s t  posłuszeństwa dia 
Bogn i sum.^nia. Jeżeli kogo znaczenie tego 
słowa niepokoi, odwołuje- się na rozwinięcie 
naszćj histotyi od stu lat ,  ha edykta stanowe, 
nakoniec na to zgromadzehie i ; Rgo prawa. 
W ów czas znajdzie spokójność, gdy zechce.

Szlachetni panowie i wierne stany. Czuję 
po.rzebę uroczystego oświadczenia, iż żadnej 
v  ładzy na ziemi nie udE się nakłonić mnie 
do zmiany naturalnego, właśnie nas przez swą 
wewnętrzną prawdę tak potężnemi czyniącego, 
stosunku pomiędzy panującym i ludem na kon- 
wencyonalny, konstythcyjnj i że dziś i ńigdy 
nie pozw olę ,  ażeby pómiętUyhaśzyni Bogiem 
w niebie a tym krajefti pishńa karta wcisnęła 
się jako druga Opatrzność,_ óy ńas swemi pa
ragrafami rządzić i prZoż tfie ślarą świętą w ia
rę zastąpić. Pomiędzy fiatfti niech uedzie ;,raw 
da. W iem , że jestem wolttym od jednej s ła 
bości. Nie staram się o czczą popuiainość (a 
zresztą któżby się o nią s t a u t ,  kt i tylko zna 
historyę) uta^ain Sie jedynie t Wypełnienie me
go ouowiązku sumiennie i jftk najlepiej mogę, 
by zasłużyć na wdzięczność mego ludu ,  cho
ciażbym nawet nigdy jć j  nie zyskał.

Ju ż  w pierwszych latach mego rządu tra
piły mnie obawy t niecierpliwość, iż nie b ę
dę mógł usunąć przeszkód, które kiedyś opie
rały się wcześniejszemu zwołaniu w a s ,  szla
chetni panowie 1 wierną stany. Znaleźlibyś
my się uboższemi nic jednćm  doświadczeniem, 
uboższemi W doświaaęzóńja jo szęści koszto
wne nader, które wszystkie, jakkolwiek nie 
zawsze pomyślne, dla ni >8^ hieoszaeowane- 
mi. Teraz przed nami lezą doświadczenia lat 
siedmiu i b ó g  to sprrw i,  że nienapróżno. D ą 
żenia stronnictw z jednój strony i" duch me
go ludu z drugiój, są  teraz w .doczne i nie
wątpliwe. J e s t  to wielk nrzywiiej urzędu kró
la ,  iż może rzeczy bez obawy po ich właści
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wej nazwie mianować. To dziś uczynię J a 
ko wypełnienie obowiązku. Teraz proszę was 
udać się za mną i bystry wzrok rzucić na po
łożenie rzeczy u nas.

Niedostatek, który całą E uropę  nawiedził 
wcisnął się i do n as ,  jakkolwiek mnie] był 
ciężkim jak  w  innych krajach. Znalazł nas 
jednak przygotowanych na przyjęcie go i m o
gę dac świadectwo zaszczyt przynoszące m o
jemu rządo w i, iż uczciwie zrobił wszysikc co 
do niego należało, by ulżyć ciężaruc ile moż
ności; nie braknie też na środkach, by mu się 
oprzeć dalći ,  jeżeli B óg  nie wybawi nas od 
złego żniwa.

Umorzenie długu krajowego ciągle naprzód 
postępuje. PodatL. zostały zmniejszone, a fi
nanse uporząJkow ane pozwalają mi dziś ofia
row ać jako  dar prowincyom 2 mil. talarów 
dla kass posiłkowych. Adnunislracya j  wymiar 
sprawiedliwości u nas tak głośne jak w nie
wielu krajacb , w sądach obrona ustna i j a w 
ność ma miejsce.- Drogi,  kanały, ulepszenia 
gruntowe wszelkiego rodzaju, w stosunku da
wniej nieznanym w  pracy, nauki i sztuki w 
nieznanym dotąd rozwoju dobrobyt narodowy 
powiększający s ię ,  handel, przemysł, rzemio
sła , jakkolwiek na nieszczęście nie dość za -  
słonione od zmian w Europie ,  jednak stosun
kow o zadawalniające, wszędzie pewna widzą 
ojcowską opiekę. Prasa tal wolna jak tylko 
postanowienia związkowe pozwolić mogą. Wol
ność wyznania, wypływ naszej dawnćj sw o 
bodnej wiary i sum ien ia , świeżo ożywiona, 
a moje wojsko i land w er ,  sprawiedliwą naszą 
dumę i silną tarczę, możemy nazwać niepo
równanemu

Z nasze :i i  sąsiadami a tej i z tamtej stro
ny m orza ,  zostajemy w najzupełniejszćj zgo
dzie, a z naszemi sprzymierzeńcami, z któ— 
remi połączeni kiedyś Niemcy wyswobodziliś
my, i od których zgody z nami tak błogosła
wionej zależy utrzymanie trzydziesto-dwu le
tniego pokoju ,  wielkićj części Europy, połą
czeni jesteśmy silniej jak kiedy.

Mógłbym wiele jeszcze ilodać, coby mogło 
kolana nasze do dzięków Bogu nagiąć, ale dość 
na tćm. T o  bowiem wystarcza do utwierdzenia

wdzięczności i zadow olenia , które jakkolwiek 
znajdą się jeszcze prawe życzenia, po rzetel- 
nem porównaniu, jest przecież zupełnie natu- 
ralnern. Przedewszystkiem powinna prasa wszę
dzie rozszerzać wdzięczność i zadowolenie, a 
bow iem , ja  mogę to powiedzieć, że właśnie 
prasa \vi..na mi wdzięczuość największą. Szla
chetni panowie i wierne stany! Wzywam w a
sze niemieckie serce do ocen,enia tej wdzię
czności. Uznając to uczciwe dążenie, by pod
nieść prasę szlachetnym i pewnym duchem, nie 
mamy w ątpliwości,  ż e w j e j p e w n ś j  części pa
nuje złowieszczy ducb zepsucia , duch kuszący 
J o  burzenia i zuchwałego kłam stw a, haniebny 
dla niemieckiej wiary i pruskiego honoru. Wiem, 
że czysty rozsądek ludu oparł s ię ,  ale niech 
to nas w błąd me wiedzie o złych owocach 
złego drzewa, które ohjawfają się nam pod po
stacią niechęci, nienawiści i smutnych postra
chów ze strony liberalizmu i dają nam właśnie 
jeazcze gorsze doświadczenie otwartego niepo
słuszeństwa, tajnych spisków, wyrzeczenia się 
wszystkiego, co uczciwemu człowiekowi jest 
świętem , usiłowanego królobójstwa. Nawet w 
krajowym naszym kościele zjawiają się te o -  
woce podwójną śmierć oLojętności lub fana
tyzmu siejąc. Ale sprawy kościelne do stanów 
nie należą. W obu wyznaniach mają one swoje 
prawne organa. Jednego uczucia uie podobna 
ini dziś zamilczyć, painiętąjąc o niegodziwym 
zamiaize pozbawienia ludu mego jego najdroż
szego klejnotu; wiary w Boską świętość pana 
naszego i króla. To wyznanie zaś tak brzmi; 
(Tu J. K. M. powstał i wyrzekł te wyrazy sto
jący z podniesioną prawicą.) J a  i moje rodzi
na chcemy siużyć panu [D. ».")

P B Z Y J E C U A L I  D O  K R A K O W A .

O d  d n ia  20 do d n ia  21 A n irtn  i  a .
B i a ł o b r z c s k i  P a w e ł ,  S o ł t y k  Ł u c y a  l i r . ,  7. G a -  

l i c y i  ;  - -  B u t ó w  . .k 1 d w a r d  h r . .  K r a w e z y c k j  \ Y  n -  

c e n t y  ,  W o s i ń s k i  J ó z e f  o b . ,  ■/. P o l s k i ;  - -  R o s t s c h i  , 

G r a f e w s k i  A n t o n i ,  F i s c h e r  J a n ,  z  P m s s .

W y je c h a l i  z K r a k o w a .
K o b u z o w s k i  B o g u s ł a w  , T a r n o w s k i  J a n  b r . ,  T a r 

n o w s k a  G a b r y . i l a ,  P a i i s u r  A d o l f ,  d o  G a l i c y i  ; - -  

K a r n i c k i  . r o d o r  p o r u c z , c e s .  a u s t r i . ,  K r a s i n s k  

K a r o l  l i r . ,  C y w i ń s k i  Z y g m u n t  o l >. ,  d o  P o l s k i .

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e .
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego w 

Królestwie Polskiem, podała do publicznćj w ia  
domości iż z dniem 1 Maja r. b. rozpoczyna 
się udzielanie nowych kuponów osobom skła 
dającym tejże Dyrelccyi Głównej Listy Zastaw
ne jalto i Talony (Głowy) dawnych Kuponów, 
a to przy zachowaniu niektórych formalności.

Podpisany dom handlowy zawiadamia prze
to interesowaną Publiczność iż przyjmując na 
sieLie pośrednictwo wystarania się na drodze 
właściwćj 1 w  najkrótszym czasie o nowe K u 
pony, za policzeniem umiarkowanej prowizyi 
bankier ikićj, biurze zarazem na siebie odpo
wiedzialność za powierzone onemu w tym ce- 
u Listy Zastawne równie jako i za tosamość

Numerów onych— wyjąwszy ten wypadek gdy
by ktoren z d oponowanych Listów Zastawnych 
jako k*^estyonowany, przez samą Dyrekcyą Głó
wną Towarzystwa Kredytowego zatrzymanym 
został.

W Krakow ie dnia 1 Kwietnia 1847 r.
(3r) Antoni Hoetzef

W  Rynku Głównym przy ulicy Sław kow skiej Nr. 452

W dniu 30 b. m. odbędzie s i ę w  Temzyn- 
ku licytacyt wydzierżawienia PROP1NACY1 w  
karczmach do dóbr hrabstwa Tenczyńskiego na
leżących; o kondycyacb w Kancellaryi Domi:- 
nikalnćj w Tenczynku dowiedzieć się można.


